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GAZETA TARNOWSKA
G O D łO :

14. Łistopactic 1S48,

Wychodzi na Wadem Rady narodowej Tarnowskiej Irzy razy na ty di 
nojmniej jednego arkusza. Przedpłata dwumiesięczna za Listopad i Grudzień ' 
-1 Złr. M. K. —  Przedpłata miesięczna dla odbirrająuyoh Gazdę w Tarnowie w 
daja się w biurze redakcji po 0 gr. M. K. — Prcmiiinerować można w Tanio 
ll!>zędach pocztowych. Przyjmuj a się prywatne odezwy i ogłoszenia wszelkiego 
u v̂ia (łowieni a tyczące się sprzed a rzy i kupna, dzierżaw, poszukiwania na 
a za każdy następujący jvo 2 gr. w Monecie Konwencyjnej.

W kroczen ie  K ossyi do W c g ie r  i G alieyi.
Dawniej straszono dzień  Moskalami, dziś niemi chcą 

straszyć narody. W tedy to , kiedy^Suwarów  w 40 ,000  io l -  
m ełza pod Praga (przy W arszawie) stanał, i zwyciężywszy 
w-ojsko Polskie, ledwo z 8 ,000 ludzi składające sio, i do ob­
sadzenia linii lortylikaTjyjnej w kilku miejscach nadto nie wy­
kończonej, n iew ystarczające, 15 ,000  bezbronnych m ieszkań­
ców , staroow , kobiet i dzieci wym ordow ał, a P ragę spalił, 

w tedy dzicz m oskiewska była postrachem  dla kobieł i dzie­
ci; P o lsk’ .żołnierz wszakże m iał to sobie;za przysłow ie: Nie 
pytam  się- wiele -ich jes t, le i t  gdzie om są? Czv wyszła z p a - 

mię.ęi bitwa pod Grochowcm tym , którzy to Galicyi, to W ę - 

grom , wkroczeniem  Rosgyauów grożą? Tam walczono za 
w olność, a rzesza 31 ,000  Polskich synów z 97 działami, po­
konała armią 119 ,000  Rossyanów pod Dybiezem z 325  dzia­
dami, następnie korpusam i Pahlęna i Szaehowskoja w spartą.
Do ,tej bitwie nikt w 15̂  groźną przew agę R otsyi wierzyć nie 
chciał, którą ona wszelkiemi sposobam i m otarstw om  Europy
i Azyi wmówić i w m niem aniu sztucznie utw ierdzić starała się;

Dossya slanełd upokorzona i zawstydzona w obliczu całej E u -
r°py, a jej bohater Z abałkańsu  drżar przed n o w ąjb itw ą  na
zionii owej kongresowej Polski, którą podbić odrazu miało 

bi.Tiiffigó b jB  igraszka. Mimo niedołęztw a i zdrady, które
Powstanie z roku 1830. paraliżowały, drżała Ro_ssya o li:tm
swój w P etersburgu , który wówczas na i l  się- tylKb' opie­

k ł ,  aby korpus Romarina na odsiecz do W arszawy nie zdą- 

f f h  Jeżeli komu ta katastrofa nie jeś'E pam iętną, Rossya ma 
ją  w pam ięci, , rozumie- aż nadto dobrze, co to je s t walczyć
7- narodem , który o swoją w o ln b ść 's ię  bije; przestraszyła się 
zatem sama najbardziej, gdy nią 'narody o w-olność dom aga- 
g a ją c ljs ię  straszyć zaC^ęCcr,- i pośpieszyła z w iadomą prok la- 
niacyą zachowanie neutralności zapewniającą. r«Nie wchodząc 
w szczegóły, które z tajem nic R oss/i (Misleres dc Russie) przez 

Lacroix spisanych ztiaiTE są, dowodzą te  fakta historyczne i ta 
długoletnia wojna z Czerkiesarrn, w której Rossya tirmią po 
armii- bezskutecznie traci, że Rossya: wcale tak s tra szn i-n ie  
je s t, jak sip sam a, i jak  ją  nieprzyjaciele wolnośći wydają. 
W łada ona Iicznemi massami w ojska, lecz samo utrzymanie 

tak rozległego kraju w karbach jarzma-;-wiąże największą c-zęścj 
tych wojsk <łfc m iejsca, a zebranie takowych w jedno m iej­

sce długiego wymaga czasu. Nieludzkie obchodzenie się 
z tem wojskiem , w którym  mzszy w stopniu obok wyższego p rze-

wkażdeu Wiórek, Czwarlrk i Sobole z.łfSŹe v, olijclośoi |J.i'zy- 
v\MOsi w Tarnowie 1 7Jr. 50 ł*t\ M. K. — dla odbierających poczta 
b lorze reilakcyi wynosi 50 yr. M. K. —  Pojedyncze rlumera sprze- 

wie w biurze redakcja, w tutejszej księgarni, tudzież we wszystkich 
o rodzaju, doniesienia literackie, księgarskie, przemysłowe i rolnicze; 

Pielów urzedniłow i l. p. za  o p ł a t a  od wiersza, za pierwszy raz t gr

smje być człowiekiem , zniechęca go do najwyższego stopnia, 
przeto żołnierz roskyjski tylkm to zrobi eo m usi, nie zaś 
z własnej chęci, nie ze szlachetnego uniesienia s ię . Dybicz 
clnwiaż wiefce o bituości wojsk rossyjskieh uprzedzony, n e 
miał) jak  widać było z jego raportów  do Petersburga posy­
łanych, wyobrażenia o w aleczności wojskow ej, bo nazywał 

Polskich żołnierzy waryatami, którzy naoślejs na grzmiące 
działa ida, a przeciw karabinowem u ogniowi proch z panew ­
ki zdmuchują. Nie potrzeba naw et pytać się, czy W ęgry lub 

Galicya^mbecnie tak uspóJobionC są, jak  była kongresow a 
Polska w roku 1850, mająca jakkolwiek nie wiele-;* ale dobrze 
wyćwiczonego wojska? Dopuśćmy z e n ie , ale-spojrzyjm y oraz 
na teraźniejsze stanowisko Rossyi. Zawarty miedzy Danią 
a niem iecką rzeszą rozejm , sta ł s ię  nader pożądanem  zja­
wiskiem dla Rossyi, Danią w spierającej; albowiem chocia 
Szwecya i Francya na stronę Dana przeciw  r?ć?zy niem iec­
kiej nachylały się, postrzegła w net Rossya, obliczywszy sw o- 
ic siły, ze dwóm rów nie z in teresu  swego wypływającym 
sprawom  nic wydola. Rlizkie pojednanie się W ołoszczyzny 
i Mułtan z Turcyą, zagrażało upadkiem  wpływowi Rossyi na 
te ksioztwa, które zagarnąć jes t dla Rosyi od Piotra W iel­
kiego głównefii zadaniom. Przeciw  tymże księztwoir. m usia­
ła przeto Rogśya^-całą politykę swoją obrócić, i siły w ojsko­
w e, jakiefhi -wibok domowej załogi zarządzać m oże, tamże 

'ściągnąć. G glądajftc^ię  z trwogą na i f i iS  m ocarstw a E uro­
pejskie, wydala Rossya wkrófce po owym manifeście swoim 
w którym przyrzekła nie^. inieśżiYć się w te wielkie kwestyo, 
które w Europie agitowały sięHfc drugą odezwę dotyczącą się 
w szczególności księztw  naddunajskieh. W  tej zapewnia R os­
sya-. Ąe samo niebo czystszych iam iarów od niej względem Turnyi 
niem a, a że jej wojska do Multan w kroczyły, stało się to dla 

tego, że Turcya sTma lego żądała; ona je s t za utrzym aniem  
całości T u ig ’i przeftiw całem u św iatu, a w szczególności prze­
ciw Multanom i W ołoszczyznie, k tóre to ksieztw a, gdyby 
swych zamiarów rew olucyjnych dotarły , stanęłyby jako znaczne 
oddzielne m ocarstw o, i dałyby zły przykład dla innych n iem u- 
zulm ańskich narodów . W szakże nic pew niejszego jak to aż'e/Tur­
cy a itjii żądała, ani zezwoliła na to , aby wojska rossyjskic do Mul­
tan w kroczył), podobnież, jak  to, że w rzeczonych ksieztwąch w ca- 
dę*zaniiaru oderWfflia się od Turcyi nie m iano, i owszem w zwią­
zkach z nią i przy stosownych reform ach w ew nętrznego rzą­

du , pew ność bytu swego upatrywano. N ikt inny jak  tylko
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Rossya wywołała tam że przez jenera ła  Duhamel i Kotzebuego 
rewmlucyą, i aby W ołochów  i Moldawianów z Turkami p o -  
w aśnić, cofnęła nieco swoje w ojska, oświadczając jaw nie, że 
się w spraw y krajowe nigdy mieszać nic będzie, ' a działając 
potajem nie przez swoich ajentów  wszelkiemi sposobam i, aby 
kom isarzów Porty Ottom auskiej u  W ołochów  i Moldawianów, 
znienawidzonem i uczynić, a swój wpływ dalćj przez swoje 
kreatury  w rzeczonych księztw ach wykonywać. Na szczęście 
obrany został w dywanie Fuad-Effendi za pośrednika miedzy 
księztw am i W ołoszczyzną i Mullanami a T urcyą, człowiek 
który  przez d ługi czas zawiadywał interesam i publicznemi 

w L ondynie, i dopełnił swe poselstw o z chlubą w Hiszpani1 
i Portugalii, człowiek uczony, silnego lecz łagodnego cha­
rak teru , postępow y i dobrze pojm ujący ducha czasu. To po­
selstwo i oczywiste pobratanie się ludu z Tureckiem  wojskiem 

przedarło całą osnowę intryg rossyjskich, tak dzielnie dotąd 
rozpostartą; acz w net uległa Porta dalszem u wpływowi R o s- 
syi, oglądając się napróżno na Francyą i Anglią, które w ła­
ściwego stanowiska teraźniejszej polityki E uropejskiej wcale 
nie pojęły, i do zasilenia Turcyi, gotowej do w ystąpienia prze­

ciw R ossyi, przychylić s ie n ie  chciały; i w skutek tegoż m u­
siał Euad-ElTendi w obecności jenera ła  Duhamel oświadczyć 
poselstw u z B ukaresztu przybyłem u, wolę sultona, że ktokol­
wiek nie podda się ustaw om  R óssy i, za pow stańca przeciw 

Porcie uważanym będzie. Naród w obliczu w ojsk tureckich 
licznie zgromadzony, żądał nowej konsty tuc ji, w ołając: kon- 

stytucyi lub śm ierci! Ale będąc źle uzbrojony i na napad ze 
strony w ojsk tureckich nie przygotowany, u leg ł sile zbrojnej 
tychże, a B ukareszt zajęty został przez tureckie w ojsko, wszel­
kie okrucieństw a w swej zapalczywości popełniające. Cała 
W ołoszczyzna i Multany są oburzone przeciw  Turcyi, i tego 
to  nadewszystko pragnęła R ossya, aby przeciw  niej, księztwom 

m ogła podać swe ręce. Jej zamiary zjściły się po części, 
tt że w dopięciu  założonego sobie celu je s t wytrw ała, nie 
odstąpi ona od gry, na pó ł praw ie juz w ygranej, lecz użyje 

wszelkich sprężyn swej dyplom acyi, której zadaniem  je s t do­
piąć sw ego, jakiernikolwiek środkam i, intrygą, złotem  i siłą 
zbrojną. Dotrzće jednak swych zamiarów w W ołoszczyznie 
i M ultanach, z taką w ytrw ałością od Katarzyny dochowanych, 

przytłum iać iskry rew olucyjne niclylko w zabranych krajach 
Polskich, ale też między sam em i Rossyanarni pojawiające się, 
do których mimo kordonów  przecisnęły się pojęcia swobód, 
k tóre inne narody E uropejskie już sobie wywalczyły i o dal­
sze jeszcze w alczą, a nadto wkraczać do W ęgier lub Gali— 
cyi, je s t nad siły Rossyi i nad wszelką jej m ożność, pom i­

nąwszy naw et to , czego pom inąć nie m ożna, że poruszenia 

wojskowe w jesiennej porze po bezdrożach, są dla Rossyi 
n iepodobne, i że F rancya, Anglia i Niemcy, mimo swej do­
tąd tak niedołężnej polityki, na w kroczenie Rossyi do k tó­
rejkolwiek z tych prow incyj, obojętnie patrzyć się z w łasnego 
in teresu  nic mogłyby. Nic zdaje się nam naw et, aby F ran­
cya i Anglia dalszym zabiegom Rossyi w księztw ach n ad d u - 
najskich w krótce tamy nie położyły, gdyż jeżeli Rossya tam że 

swe zamiary dopnie , sprawdzi się przepow iednia Napoleona: 

toule HEuropę sera cosaque.

_ _ _ _ _ _ _  J K-

Tarnów. Na posiedzeniu tutejszej rady narodow ej dnia 

10. Listopada r. b. odby łem , obrany został na bieżący m iesiąc 

prezesem  rady obyw. Leon Dzwonkowski, a w iceprezesam i 
obyw. W ładysław  książę Sanguszko i Klemens Rutowski.

Nr. 1570.

R ozkaz dzienny do w szystkie!* oddzia1 
łó w  g-. n. o!»ojej broni av ca ły m  kraju '

Objąwszy naczelne dowództwo nad całą gwardya naiu 
dową w kraju , zalecam wszystkim pp. kom endantom  poje- 
dynczych oddziałów po nieszczęśliwych w ypadkach zaszłycl 
we Lwowie potrzebę tom w iększego um iarkow ania, ab 
insty tucja  g. n. n ieueierpiała z ich przyczyny na powadze V 

rozwinięciu dalszóm. W zywam przeto w szystkich pę 4 ko- 

m endantów  pojedynczych oddziałów do spokojnego wytrwania 
w swoich stanowiskach i zachowania sio w granicach prawe u' 
objętych, a przepisanych służbą, tudzież do uniknienia wszel 
kiego nieprzyjaznego starcia z micscowemi władzami i w oj­
skiem cesarskim . Rozkaz ten  zakomunikują pp dowódzejj 
gwardyi miejscowej m iast obwodowych, wszystkim kom en­
dantom  pojedynczych oddziałów gwardyi obojej broni w ob­

wodzie swoim w jak  najkrótszym  czasie, i zdadzą niezwłocznie 
raport służbowy pod tern względem  do sztabu głów nego gw 
n. w e Lwowie.

Lwów dnia 7. Listopada 18-18.

Jenera ł naczelnik gwardyi narodow e 
(L S.) R. W ybranowski.

O debrano 10. L istopada 18-18. Nr. -171.
Podaje się do wiadomości gwardyi narodowej w Tarnowie 

i oddziałów gwardyi w obwodzie Tarnowskim znajdujących się.
Tarnów  dnia 10. Listopada 1818.

J. Szw ojkow ski, 
t. kom endant g. n.

Powyższy rozkaz jenerała  naczelnika powinien na każdego 

praw ego obywatela kraju m ile wywrzeć w rażenie, albowiem 
znika wszelka obawa, która niastety pomiędzy niektórych 
słabszego serca gw ardzistów już się w kradać poczęła, jakoby 

zbawienna instytucya gwardyi nar. u nas zawieszoną, lub 

całkiem zniesioną być m iała, gdyż m ianowany przez m onarchę 
dekretem  najwyższym z dnia 17. Października r. b. nasz je ­
nera ł naczelnik gwardyi nar. w  całym kraju , niebyłby wydał 

powyższego rozkazu dziennego, gdyby gwardyc zawieszone, 
lub rozwiązane być miały. Na nas zaś gwardzistów wkłada 
ten rozkaz dzienny najświętszy obowiązek, byśmy właśnie 
teraz nasze obowiązki służbowe jak  najsum ienniej z największą 

gorliw ością w ypełniali, bo tylko tak postępu jąc, damy dow  ód 
że jesteśm y prawymi obywatelami kraju , godnym i tej zba-, 
w iennej in sty tucji, a wzgarda pow szechna niechaj bedzie u -  

działem tych przew rotnych ludzi i nieprzyjaciół w olności, którzy 
się od sum iennego pełnienia obowiązków obywateli g w ar- 
dystów uchylają.

W iedeń 8. Listopada. Kapitan który w d. 6. Października był 

na w arcie w gm achu rady w ojennej, oddany został pod sąd 
w ojenny za to, iż nie b ron ił hr. Latoura i pozostaw ił go na 

pastw ę rozjątrzonego tłum u. Ryły jen e ra ł kom enderujący hr. 
A uersberg wziął dymissyą, z powodu, iż m u zarzucano, że nie 
w ystąpił z należytą energią dla przytłum ienia rozruchu G. z. m

R obert Blum księgarz z Lipska poseł zgrom adzenia naro ­
dowego w Frankfurcie n. M., przez wojsko schw ytany 8. b. na. 
na śm ierć skazany, a 9. b. m. w W iedniu rozstrzelany został!

(W ied. Gaz.)

Wiedeń 40. Listopada. W iadom o je s t z pew nością, że 
jenera ł Bem wyniesiony został z ogólnego szpitalu w trum nie.



jako zabity, i tym sposobom powiodło m u sio ucicc do W ę­
gier gdzie je s t obecnie kom endantem  artyllcryi w armii Kos­
sutha. Z tego pow odu od 4  dni w ynoszą zmarłych w otw ar­

tych trum nach aż za rogatki, gdzie ich bez wszelkiego ob­
rządku chowają.

W en ec ja  jak się zdaje chce kapitulować. W L om bardyi 
jak słychać , wielkie panuje n jezadow olnicnic, a w w ojsku 
austryackiem  mianowicie w  pułkach w ęgierskich i kroackich 
wielka dezerc ja  do Szwajcaryi. Mówią, że m arszałek Rade.lzky 
ciężko zachorow ał, a wczoraj obiegała pogłoska, ż.e w Tury­
nie w ybuchło pow stanie i Karol A lbert został zamordowa­
nym. (Oder Zeitung.)

W ied eń  >11. L istopada. Edw ard Jcłow icki z Hubnik w Pol­

sce kongresow ej za czynny udział przy obronie W iednia
przez sąd doraźny na śm ierć skazany i 10. b. m. rozstrzelany
został. (Gaz. W ied.)

Listopada. W czoraj o godzinie 11. min. 35. w wieczór 
nadeszła do m inisterstw a spraw  w ew nętrznych z Ołomońea od 
ministra W essenberga następująca depesza telegraficzna:

J. G. K. Mość odroczył sejm w Kromieryżu na dzień 22. 
Listopada r. b., co natychm iast przez gazety ma być ogło­
szone. (Gaz. Wied.)

Ołomuniec 7. Listopada. Od kilku dni znajduje się tu  
kilku ludz i  największy wpływ między Rusinam i mających, 
których celem w połączeniu z kilkoma deputowanymi złożyć 

Cesarzowi adres wierności. Mówią tu na nowo o odjeździe 
Cesarza do Pragi. W iość o pobiciu jen. Simonicza potwierdza 
się. Rilwa miała być stoczoną w Hołicz w Komitacie l r e n -  
czyliskiui. Działa i bagaż.c dostały się w ręce zwycięzców. Po­

słano mu na pom oc w ojska, ktfiremi rozrządzić można było 
w Morawie, ale dla rozruchów  w Szląsko-M orawskich górach 
Pomoc ta znaczna być nie mogła, i w rzeczy samej dnia 8go 
rozeszła się wieść o nowej doznanej przez niego klęsce. W  tej 
chwili Morawa wyjąwszy garnizon O łom uniecki zupełnie je s t 
z wojska ogołocona. Mówią tu że jen era ł Filipowicz oddany 
pod sąd wojskowy w Peszcie i rozstrzelany.

Ołomuniec 9. Listopada. Ilr. Stadion upoważniony został 
Przez cesarza do utw orzenia nowego lninisteryum . Pomiędzy 

przybyłem! ta  osobam i je s t znany radca dw oru Ilurtcr.
(Gazeta Wrocław.)

Praga 7. Listopada. Niemcy już się przelękli działań 
S łow eńskiej Lipy, w Pradze krążą już do podpisu petycyc 
0 zniesienie je j i rozwiązanie legii studenckiej. W iadom ość o 
bombardowaniu Lwowa w ielkie zrobiła w rażenie. Jeden z dzien­
ników tamecznyzh robi uwagę, że to już jes t dwunasto miasto 
ogniem  i mieczem zniszczone pod panow aniem  Ferdynanda 
dobrotliwego. (Jutrz.)

I k  1 ' n a c y a .  W ieczorna gaz. W iedeńska (z 8. List.) zaw ie- 
ra następujące doniesienic: Zagrzeb. Rozkaz dzienny; W arazdyn 
° L  Października 1848. K om enderujący jenera ł w P e le rw ar- 
d jn ie  fe ldm arszałek -po ruczn ik  baron Blagocyich poddał się 

nieprawnemu przez J. C. K. Mość cesarza i króla nie uzna­
nemu rządowi W ęgierskiem u, i przez to zaprzysiężoną wiarę 
jako wojownik i poddany złamał. Tenże z sw ego dawnego 

stanowiska jako jen e ra ł kom enderujący ciągle jeszcze wydaje 
rozkazy do kom endantów  fortec i do innych urzędów w oj­
skowych w Sławonii. W  imieniu przeto Jego Exc. jenerała  

kom enderującego i bana Kroacyi i Sławonii rozporządzam,

żę rozkazy rzeczonego feldm arszałka -  porucznika w żadnym 
wypadku niepow inny b.yć wykonane,; lecz mają być jem u n a -  
pow rót nieodpjeóź<itoivane") odsyłane.

Dahlen feld. por.

W iad om ości zagraniczne.
Frankfurt, n. M. 6. Listopada. W , urzędow ej 'części dzi­

siejszej gbżśty pocztow ej-czytam y co następuje: Aby przy 
dalśZem rozwijaniu się wypadków w Austryi przeprowadzić 
zamiary prowizorycznej władzy centralnej zgodne z uchw ałą 
ustawodawczego sejm u niem ieckiego z d. 3. b .rn ., zamianował 
wiclkorządzca na w niosek rady ministrów  księcL  Karola L e i-  
n ingen kom isarzem  państwa z obszerrięm pełnom ocnictw em  

w obrębie niem iecko-austrynckich posiadłości. Tenże ma sie 
bezzwłocznie tam udse , i przebyw ać aż do przyw rócenia za- 

dowolniającego stanu rzeczy.
—  —■ Niemieckie zgrom adzenie ustawodawcze uchw a­

liło bardzo przeważającą większością następują® | dwa para­
grafy d o r ustawy rzeszy niem ieckiej:

§ .2 . Żadna część rzeszy niem ieckićj niem ożni być w je ­
dno państwo złączona z krajami n-ie niemieckiemi.

§. 3. Jeżeh jaki kraj niem iecki z krajem  nie niem ieciam  
tegoswmego ma panującego [StaatsobmhauptĄ  natenczas stój?- 
sunek. pomiędzy obydwoma krajami uporządkow any być ma 
jedynie icedług zasad unii osobistej.

Niektórzy posłowie austryacćy-.przy merniecidcm zgro­
madzeniu narodow em  w Frankforcie w liczŁie 40  uważając 
z tyclr uchw ał niekorzystne skutki dla całości m onarchii au - 
stryaekikj, oświadczyli się przeciwko tymże . uchw ałom , jak 
pisze powszechna gazeta nadodrzanska. My zaś spodziewa­

jące g o  z ta ;h  uchw ał ważnych i dla iras korzystnych w yn i- 

kiości, zgadzamy sfe jfe  tćj m ierze najzupełnićy  z większością 
sejmu Frankfurl.sk; ego.

Berlin 8  Listopada. Staals-Anzeiger donosi, że król 
mianował; jenejrala porucznika hr. B randenburg  prezesem  
rady m inistrów , L andenbergera m inistrem  ośw iecenia, M an- 
teulel spraw wewnęfrznych, jenera ła  Strohta m inistrem  wojny, 
Kiskera m inistrem  sprawiedliwości.; jenerałow i B randenburg 
oddany tymczasowo kierunek spraw  zagranicznych,; a zarząd 
m inisterstw a skarbu polecony dyrektorow i podatków  Kiihne, 
zaś zaraąd m inisterstw a handlu poruczo.ny tajnem u radcy 
giim m or-E schc. Na sejmie w niesiono protestacjtą przeciwko 

zamianowaniu Brandenburga. Na posiedzeniu dzisiejszem o -  
świadc^yli m inistrowie, łż̂ e niem ogą być obocm obradom  sej­
mu. Zgromadzenie narodowe, ma w edług królewskiego rozkazu 

byćiproragow anćhdo 27. b. m. a potem  przeniesione do Bran­
denburga nad Ilawlą. Sejm zJś ma zamiar ogłosić każdego 
zdrajcą kraju, ktoby chciał zgrom adzenie narodow e rozwią­

zał}^ lub w czynnościach zawiesić. Liczba deputow anych chcą­
cych w Berlinie pozostać wynosi przęsło 240

Wrocław 9. Listopada, (depes.zyL telegraficzna z Berlina) 

Nowe mini§terLumi..ukaząło s ię .d z jś  przed  ̂ południem w zgro­
m adzeniu naród, gdzie odczytano rozporządzenie królewskie 
tyczące się o(lroczęmąr zgromadzQma nar. i wczwrania gb na 
nowo do.B randenburgu. Prezydent ,-Unruh nie zaw iesił posie­

dzenia. Ministęrium oddaliło sie,. zalożjwysz-y; protęsiacyą.
Na posiedzeniu tymże 9. Listopada głosowano za zani­

knięciem  se jm u '5,0: przec^yko zaniknięciu 2 5 ^  deputowanych,

*) To bardzo sfusznio, bo może w łych rozkazach zawiera się ch o -  
lera .  ‘ . (P. R.)
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a 78. oddaliło sio z sejmu razem t  ministrami. N astępnie se.jm 
uchw alił: że niowidzi powodu przeniesienia miejsca swych 
ob rad , ale lakow e w Berlinie dalej odbywać będzie. ISa po­
siedzeniu 10. t. m. uchw alił sejm  miedzy innem i: że m ini­
strow ie, którzy użycie siły zbrojnej przeciw  zgrom adzeniu nar. 
nakazali, i wszyscy obyw atele, urzędnicy cywilni i wojskowi, 
kt.órzyby nakaz len wykonali ,vsllana się winnymi zdrady kraju, 
i tracą wszystkie swoje honory , urzędy i godności. Deputaeva 
robotników , m agistrat i gwardya nar. oświadczyła sic w swych 
adresach za^zgrom adzeniem  narodow ćm . Dzisiaj 4 fi. batalio­
nów  gw ardj* nar. ma odbywać służbo, z tych 8. .w  okolicy 
sali posiedzeń. —  Dnia 10. Listopada wieezów przybyła nastę­

pująca depesza telegraficzna do W rocław ia: Wojsku wkroczyło 

do Berlina  o godz. 2. popołudniu. Miasto dotąd spokojne.

P aryż I. Listopada. W czoraj i przedw czoraj w ieczorem 
zaszła krwawa utarczka przy barierze R oeliechouard pomiędzy 
wojskiem  liniowem i gwardya ruchom a. W szelkie zabiegi o- 
ficerów  były darem ne. W ojsko liniowe pobiegło do swych 
kasarni po broń i posiłki, wróciw szy do bariery w ołali: precz 
z C ayaignakiem / Niech żyje rzeczpospolita dem okratyczna j 
socyalna! Robotnicy przypatrywali sic bojow i, niebiorac w nim 
żadnego udziału.

(A. 0 . Z.)
(5. List.) Zgrom adzenie narodow e ukończywszy na dzisiejszym 

posiedzeniu sw ojdm , przegląd projektu  konstytucyi, przystą­
piło do głosowania nad całością rzeczonego projektu. Liczba 
głosujących: 7G9. Za przyjęciem  konstytucyi głosów  739 

przeciw' niej 30. Cała ostateczna lewa strona wstrzymała się 

od głosowania. M inister Dufaure w nosi aby zgrom adzenie za­
rządziło uroczystość na uczczenie przyjęcia i ogłoszenia ustawy 
konstytucyjnej i aby w niosek jego oddany był pod roztrzą- 

s'nienic wydziałów. Izba w niosek ten przyjmuje i posiedzenie 
0 godzinie 4tej zostaje zam knięte.
. (6> Lis/.)Baukiet federacyi ludów  E uropy odbył się w Niedzielę 

5. b. rn. przytom nych było 800  osób. Mimo przyrzeczenia p.
ł

L edru-R ollin  nie przybył. Żaden z deputow anych nic znaj­
dow ał się na bankiecie. W iększość przytom nych składała sie 
z socyalistów francuskich. Przytaczamy niektóre toasty: Na 
cześć Rzecpltej dem okratycznej i socyalnej. W enecko -L om - 
bardzkiego ludu i pomyślności świętej sprawy. Na cześć he­

roizmu dem okratów  W iedeńskich. Niech żyje braterstw o lu­
dów. Niech żyją dem okraci republikanie dni dzisiejszych 
Raspail, L. B lanc, Barbes. Niech żyje jedność w szystkich 
in teressów  przez ogólną assocyacyą. S i celi żyje zgoda wszyst­
kich europejskich dem okratów. Odśpiewano następnie: Pieśń 

narodów, Pieśń robotników i Jeszcze Polska nie zginęła. W szy­
scy przytom ni zakończyli chórem  pieśnią Marsylską i Chant 
du dćpart.

Paryż 2. Listopada. Chociaż dotychczas jen era ł Cavai- 
gnac i Ludwik Bonaparte zdają się być głównerni kandyda­
tami na prezydenturę Rzeczypospolitej, nieidzie jednak  zatem 

aby do 10. Grudnie nie mieli pow stać inni jeszcze p re ten ­
denci. Nielicząc pana L edru -R ollin , za którym  w ystępuje 

całe stronnictw o ultra  i socyaliści, i pana L am artine, który 
niezrzeka się także kandydatury, ujźrzemy zapewne i inne 
jeszcze nazwiska. Dwa stronnictw a jeszcze stę stanowczo 
nie oświadczyły: legitymiści i daw na lewa strona dynasty­

czna. Ta ostatnia niezdaje się sprzyjać C avaignakow i, cho­

ciaż nabył pew nych praw  do jej przychylności, czvniąc 
pierwszy krok ku niej i wzywając panów D ufaure i Vivien 

do m inisteryum . Kogoż więc popierać będzie? Zaczynają m ó­
wić o jenerale  C hangaruicr, lecz sądząc z dziennika Constitu- 

tionel, głów nego organu tego slronnictw a, oczywistą jes t 
rzeczą, iż chce unikać jaw nego oświadczenia się, zanim n ie -  
nadejdzie chwila wyboru. Zresztą powtarzam y, że kwestya 
perzydentury głównie i wyłącznie zajmuje wszystkie umysły.

W ło c h y . Pisza z Medyolanu 24. Października, że 
dniem przed tern zostało rozstrzelanych trzech ojców rodzin, 
liczących razem 17. sierot. Miasto je s t w rozpaczy i gdyby 
było pew ne pom ocy Piem ontczyków , jako też wojska lom - 
bardzkiego, powstałoby natychm iast. Mówią iż od strony 
B ergam o, C apreno, Palazzago i P onteda, słyszano strzały 

arm atnie. (Concordia).
Śm iertelność w wojsku cesarskiem  w Medyolanie jes t 

w ielka; codzień do sześćdziesięciu zapada nowych chorych, 
ponajwiększćj częśei na febrę zim ną, która się później za­
mienia w gorączkę nerw ow a, z której bardzo wiele um ie­
ra żołnierzy. W e wszystkich szynkach w Medyolanie i na 
prow incyi, wołają bez obawy: Niech żyją  W łochy! Śm ierć  
Austrijakom! Niech żyją  bracia nasi W eyry!

Sław ny szpieg austryacki w prowincyi Com o, Łuco 
A ureggi, został zabity i pow ieszony we wsi nad jeziorem  Como-

Turyn 50 . Października. (Stan rzeczy). Pow stanie w Yal 
telinie nicpodpada teraz najm niejszej wątpliwości. K orespon­
den t Debatów donosi z głębokim  żalem, że dnia 24. Paź­
dziernika kilkuset krzyżowców W łoskich  wkroczyli z Tessynu 

do Valtelino i pociągnęli za sobą w szystkich mieszkańców 
okolicznych. W e wszystkich spotkaniach odnosili dotąd ko­
rzyści, a myślą ich po zajęciu Como, pow ołać całą L om - 
bardyą do broni. W  każdym razie rozpoczęcie to kroków 
wojennych utrudnia pośrednictw o Francyi i Anglii, nad ezem 
głęboko ubolewa korespondent.

Na posiedzeniu izby deputow anych w T urynie, nastę ­
pny w niosek był przedstaw iony przez deputow anego Sclopis 
i przyjęty w iększością 77 głosów  przeciw  5 7 : Izba przejęta 
potrzebą spiesznego a energicznego rozpoczęcia wojny;, 
przekonana, że m inisterium  szukać będzie na drodze kon­
stytucyjnej sposobów  ułatw ienia pożyczki w Sabaudyi i in­
nych prow incyach państw a, przechodzi do rozbioru prawa 
przedstaw ionego przez m inistra skarbu.

Hiszpania. W  Katalonii wzmaga się pow stanie 
Jenera ł Cordova postanow ił działać czterma kolonam i przeciw 
pow stańcom . Dwieście ludzi, którzy z jedną  z tych kolon 

złączyć się mieli, napadnięci zostali przez 700  pow stańców  
i musieli się lymże poddać, kilku jednak  z nich uratowało 
się ucieczką i przyniesło tę w iadom ość do Torassy. Podają 
za p ew n e , że wszyscy owi jeńcy  zostali na rozkaz Cabrery 
rozstrzelani.

Rossya. Petersburg 5 1.Października. Ukazem z 5 0 . 
W rześnia polecił cesarz m ianowanie austryackich jen. W ratislaw , 

d’ A spre i Hess kawaleram i o rderu  S. Jrzego 4- klasy.

Redaktor odpowiedzialny,

14 aro 1 W ilczy ń sk i

W  TARNOWIE, drukiem  Minka & Schm iedehausena, dzierżawców drukarni J. Karnstaedta.
1)0 ®r, 5 . G azety T arn ow skiej d o łącza  się dodatek, z inseratami.


